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Dnia 9 Października $. Bogdana Op. i Dioniz. | 
„10 » ś. Franciszka Borgjasza W. 
„11 h ś. Placydy panny. 


No JCIECH WE 


w Radomiu. 


Prenumerata pism krajowych i zagranicznych, tak tyg 
dniowych jak i codziennych. 
Herbata firm: Klimuszyna, Orłowa, Popowa, hr. Skarbka 
et Ronikiera. 
Karty, wexle, marki i materyały piśmienne. 


Perfumerje i wszystko wchodzące w zakres galanteryi. 
18—5—2 


Wiadomości bieżące, 


= Jego Ezcel. Biskup Sandomierski dnia 3 Października 
w Chlewiskach zabawił krótko, gdyż zasłabł i zaraz do San- 
domierza wyjechał. 

W dycceczyi $andomierskiej naznaczeni 
zostali: proboszczem parafii Wąchock ks, Feliks Brażewicz, 
dotychczasowy administrator par. Szczeglice. Nowomianowa- 
ni wikaryuszami: ks Muszalski przy katedrze w Sando 
mierzu; z nowowyświęconych kapłanów: ks. Małyszkiewicz 
w Sulisławicach, ks. Wierzbicki w Mircu, ks. Majewski we 
Wzdole, ks. Fajkowski w Goźlicach, ks. Tiakor w Cmielo- 
wie, ks. Janowski w Waśniowie, ks. Latalski w Kozienicach, 
ks. Rożek w Bałtowie, ks. Męciwoda w Magnuszewię. 

= W dniu 17 Września o godzinie 12 w południe spali- 
ła się wieś Zawady w pow. Kozienickim składająca się z 40) 
domów wraz z gospodarskiemi zabudowaniami i znajdują- 


wychodzi w Niedziele i Czwartki rano. 
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Ogłoszenia 

Za 1 wiersz druku lub jego miej- 
sce na 1-* stronie po . kop. 10. 
Na ostatniej za 1” raz po „ 5. 
Dwa następne . . „ „ 4 
Dalsze .. . „ape odza3t 
Nekrologi i reklamy podwójnie. 

Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu= 


je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rejchman i Frendler. Senatorska 18. 


"W RADOMIU 
ulica Iaubelsika ** 137. 


ADMINISTRACYA | 


Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 16 
Zachód kaw P 5 SAAB 
Długość dnia . . . godzin 10 „„ 59 
| Ubyło n Da óż " 5 n 44 


| eym się w nich zbożem. W czasie pożaru spalił się 6 letni 
| syn włościański Józef Czaj. 


Pożar wywołało nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
dwóch małoletnieh chłopców włościańskich. 
ho w nieruchomościach na 13000 rubli, w zbożu zaś na 35600 
rs. Mieszkańcy tymczasowo ułokowali się w sąsiednich 
wsiach. Z polecenia Naczelnika gubernii nakazano władzom 
Powiatowym zbieranie dobrowolnych składek na rzecz po- 
gorzelców. 

== W dniu 1 Pazdziernika, o 12 godzinie w południe, za- 
palił się, niewiadomo z jakiej przyczyny, budynek dworski 
w Goździkowie, powiecie Opoczyńskim. Wiatr, który pow- 
stał przy pożarze, przeniósł ogień na wieś, i ta do szezętu 
spłonęła. Mieszkańcy zdołali zaledwie uratować inwentarz i 
trochę sprzętów domowych. Trzydzieści ośm domów micsz- 
kalnych, wraz ze stodołami, z całym zapasem zboża, a na- 
wet i kartoflami, które już wykopane były, stały się pastwą 
ognia. Czterysta osób zostało bez żadnego sposobu utrzyma- 
nia i bez dachu; jak zwykle w takich razach, brak dobrze 
organizowanej obrony, brak najpotrzebniejszych narzędzi, 
przyczyniły się do rozszerzenia ognia, który przyjął tak 
straszne rozmiary. 

Tegoż samego dnia w nocy spaliły się zabudowania 
dworskie gospodarskie w Rusinowie i Sworzycach, ocalały 
tylko dwory. 

J. W. Naczelnik Gubernii raczył pozwolić 


nam ogłosić i zbierać składkę na pogorzelców 
wsi Zawady, w powiecie Kozieniekim i wsi 


KRONIKA RADOMSKA. 


Jest gazeta, jest i kronikarz. Planeta i satelita, Os- 
tatni widzialny będzie raz na tydzień, pierwsza dwa razy, Z 
czego wnosićby można, że satelita ma drogę dłuższą do prze- 
bycia, a jest przeciwnie. Gazeta obiecuje złote góry, wiado- 
mości z całego świata, prace naukowe, historyę pra-starą 
kiedy to jeszcze Jan rodził Jana Radomiana; politykę głęb- 
szą od posłannictwa Margrabiego Tseng'a, ideały i bohate- 
rów w poczyach i romansach, nawet rozrywkę tak wesołą, 
jak logogryfy, których bez lupy czytać nie można. Ja zaś 
zasiadam w skromnym kąciku redakcyjnej izby, bez prawa 
wydalania się za granice Radomia i prowincyi noszącej jego 
nazwisko. Dając mi ten kącik, nazwano go czasowym, pró- 
bnym, z czego grubo się smieję, bo przecież i gazeta jest 
także próbą. . . . Waszej, miłe czytelniczki i czytelni- 
cy cierpliwości, ifdokąd tylko czytać, a głównie pre- 
numerować będziecie tę gazctę, ja także nie dam się wysa- 
dzić ze swojej literackiej kulbaki i w miarę wzrostu waszych 
szeregów, piórem i stalówką poganiać będę swego wytrwa- 
łego, choć trochę zastałego i leniwego pegaza. Lenistwo to 
właśnie spowodowało, że dopiero w trzecim numerze tej ga- 
zety uraczę się smakiem tuszowej ambrozyi, nie myślcie je- 
dnak, żeby podobne lenistwo narażało was na zawód w czy. 
taniu tygodniowej kroniki. Jak Prus, łub Sęp pisać nie 
umiem, ale co tydzień pogawędzę 0 naszych Radomskich 
sprawach, co przyrzekam na. miłość moją dla wszystkich 
400-tu naszych prenumeratorów. Tak, mamy prawie tylu 
prenumeratorów ze wszystkich warstw społecznych i o ile 
olśniewa nas blask imion wysokiej pozycyi na świecie, o tyle 
cieszy obecność na prenumeracyjnej liście ludzi pracy i 
skromnych a poważnych potrzeb, a nawet sześciu staroza- 
konnych, co na przepołowioną z nami własność,kamienic na 


najpierwszych ulicach miasta, stanowi trochę niestarozakonny 
procent. Kronikarz tylko łamie sobie głowę, jak tu wszyst- 
kim dogodzić, w jakiej szacie stanąć przed tak licznóm, a 
różnorodnem zgromadzeniem, a tujak na złość, panowie 
„redakcya* z góry zapowiedzieli mi, abym, broń Boże, nie 
używał stentorowego głosu i mitygował doznawane wrażenia, 
bo Radomianie, a szczególniej Radomianki, to naród czuły 
na wszystkie uwagi i nieubłagany dla weredyków. Ot, my- 
ślę sobie, postąpię jak panowie „redakcya* wezwę do po- 
mocy wszystkich czytelników i wybrnę z kłopotu. Nie od- 
mówiono mi naturalnie pomieszczenia w pierwszym numerze 
tej gazety odezwy do wszystkich o kronikarski materyał, 
czem, jak to mówią, dogodziłem sobie. 

Listów odbieram dziesiątki, a w nich, Chryste Jezu, 
czego niema!? Ludziska myślą, że kronikarz, to jakaś ku- 
moszka godząca, lub wzniecająca waśnie sąsiadów, lub eme- 
rytka zazdrosna o wszystko, co zdradza czynną służbę. Są 
nawet tacy, którzy z najspokojniejszem sumieniem nadsyłają 
nam życiorysy swoich jedynaków i jedynaczek, z datą uro- 
dzenia, ząbkowania i pierwszego dowcipu, w rodzaju: „„Ma- 
mo, czy w Resursie biją, jak się kto spóźni, bo papie zawsze 
tak pilno? „Ojcze, dla czego pani Radczyni każe mamie 
brać przykład z jakiejś Loli, która umie sobie z mężem po- 
radzić? * Nawet niektórzy męzczyzni szukają u mnie rady 
i pomocy, w kwestyach ich tylko obehodzących, np. Pan 
Ignacy żąda publicznego zbesztania Pana Jana, za dwie od- 
zywki z trzema gołymi asami; a znów Kajtuś domaga się 
niezwłocznego wydrukowania w gazecie, jakiegoś Honda 
swojej Maryli. Rondo, jak rondo, ale dla czego ma być 
drukowane? Najparadniejszy ze wszystkich jest jakiś nasz 
przyjaciel, który donosi, że był świadkiem bardzo gorszącej 
seenry w cukierni panieńskiej, a działo się to w pamiętny 
dzień 2 Października, po wyjściu pierwszego numeru Gazety 
Radomskiej. Ktoś bierze ze stołu ów muner, a obecny pan X. 


Straty obliczo- | 


| „Juljusz*, 


kkruinórić przyjmuje w etc Redakcya Gazety Radomskiej, Czytelnia P. Czarneckiej, sklepy: P. Dubelt, P. Winkler i Księgarnia P. Zucker. 


Goździków, w powiecie Opoczyńskim. Redakcya 
od siebie na cel ten składa rubel jeden. 


Otwarcie kolei Iiwangrodzko-Dą- 
browskiej. Budowa mostu pod Iwangrodem postępuje 
tak szybko, że niedługo roboty zostaną ukończone, otwarcie 
zatem linii kołejowej nastąpi jeszcze w Grudniu r. b. Tunel 
miechowski już ukończony, stacye w Bzinie, Radomiu, Kiel- 
cach i inne są zupełnie uporządkowane; warsztaty mechani- 
czne w Radomiu mają być otwarte w przyszłym miesiącu, 
zbliża się zatem chwila, w której okolice, mające zakłady 
przemysłowo fabryczne, będą mogły korzystać z ruchu kole- 
jowego. Dzień inauguracyi ma być uroczyście obchodzony. 
Pociąg ozdobiony wieńcami i flagami wyruszy z Iwangrodu 
i przebiegnie całą linię przez Radom, Kielce, tunel Miechow. 
ski, aż do Dąbrowy. Pociągiem tym pojadą osoby należące 
do zarządu, inżynierowie, przedstawiciele władz rządowych, 
oraz osoby zaproszone. Przyjęcie pociągu na stacyach głó- 
wnych ma być świetne i uroczyste. W dwie godziny póź- 
niej ma wyruszyć zwykły pociąg osobowy, przez co rozpocz= 
nie się ruch na całej linii. Zatem pomimo strat i szkód, ja- 
kie wylew Wisły zrządził w robotach, jeszcze wtym roku uj- 
rzymy lokomotywy i wagony posuwające się po torze kolejo- 
wym w kierunku danym. 


Niektóre z Gazet Warszawskich uczy- 
niły wzmiankę 0 pierwszym numerze naszej gazety; przy- 
jemnie to dla nas, iż nie pominięto nas milczeniem. Zda- 
nia, wygłaszane przez nie, są w większej części życzliwością 
nacechowane. Podnosimy tu głównie głos Gazety warszaw- 


wstrzymuje go słowami: „Nie masz co czytać, same bzdur- 
stwa”. Zrobiło się cicho, jak makiem zasiał, gdyż w tymże 
pokoju siedział stały członek redakcyi. Sytuacya śmieszna. 
Członek zasępiony, pan X przeciera pince-nez, a na środku 
cukierni stoi z gazetą w ręku nasz niedoszły czytelnik, z mi- 
ną złapanego na figlu żaka. 

Przyjemny obrazek dla kronikarza, i pisz że tu 0 za- 
sługach autorów gazety, o radości czytelników, wielkich 
skutkach z tak doniosłego faktu, jak założenie gazety! Ręce 
opadają, ale trudno, każdy dudek ma swój czubek, a nuż 
pan X jest prawdziwym dudkiem? Osądźcie sami! 

Nie cała jednak redakcyjna skrzynka zapełnioną by- 
wa podobnymi, jak wyżej listami, znajdują się prace świet- 
nych myśli i stylu: Jakaś delikatna rączka kobieca prze- 
lała na papier marzenia skłopotanej główki, dla czego tyle 
mężatek mówi i pisze o e.mancypacyi, a panny i wdowy wo- 
Ją być opisane w prośbach o indult? Jakże tu pogodzić te 
dwa spostrzeżenia, jak wyjaśnić wątpliwość? Chyba zwałić 
wszystko na Radom, gdzie nawet po trzeciej zapowiedzi na- 
rzeczeni się emancypują. Mają może racyę zwolenniezki 
indultów, ale czy mają racyę emancypantki, niech przyszły 
karnawał wyjaśni. 

Dla bliższej znajomości z szanownemi czytelniczkami 
i czytelnikami, muszę dodać pewne wyznanie. Z wielu 
swoich słabostek, mimo wieku i materyalnego prądu, który 
i mnie z innymi porywa, nie mogę się dotychczas wyleczyć 
z miłości... dla rymowanej mowy; i gdy tylko mam sposo- 


bność, czytam wszystko, co trąci rytmem, lub rymem. Na- 
1óg ten doprowadza mię nieraz do quasi-występków. Oto 


niedawno przeglądając redaktorską tekę, znalazłem dwa 
wierszyki, jeden z wyraźnym podpisem, a drugi z podpisem 

Coś mi szepcze, że i ten drugi jest także pióra 
Obydwa bardzo mi się podobały, więc nie zwró- 
pan. 


kobiety. 
ciłem ich już do teki, ale gdzie są? Szukajcie, 


l mz 4. 


skiej, która wstęp naszej odezwy przytoczyła dosłownie, da- 
jąc tem dowód, iż zgadza się z nami w zasadzie. Wysoko 
cenimy zdanie Szanownej Gazety i dla tego głównie nacisk 
kłądziemy na jej odezwę. 

Zaćmienie księżyca, widowisko dość rzad- 
ko się przytrafiające, bo czasem parę lat każe czekać na 
siebie, zawiodło i wtym roku ciekawych. Wieczorem w 
Sobotę niebo pokryło się chmurami, które zakryły tarczę 
księżyca. Mimo to, ciemność niezwykłą, jaka panowała w 
dniu pełni, przykro odczuli przechodzący w porze spóźnio- 
nej po ulicach, tem więcej, że w dniu tym latarnie nie fun- 
kcyonowały, gdyż trzymają się ściśle wskazówek kalenda- 
rzowych, A zatem, cierpliwości, a w roku przyszłym może 
powetujemy zawód tegoroczny i ujrzymy cień ziemi na peł- 
nem obliczu naszego satelity. 

= W przyszłą niedzielę ma się odbyć w  Magi- 
stracie m. Radomia narada nad zamienieniem szkoły ele- 
mentarnej dzisiejszej dwuklasowej na czteroklasową miejską 
i nad wybudowaniem budynku i obmyśleniem fundusza na 
utrzymanie takiejże szkoły męzkiej i żeńskiej. 

Meatr. Przybyła do naszego miasta w końcu ze- 
szłego tygodnia trupa dramatyczna, pod dyrekcyą p. Żoło- 
pińskiego, rozpoczęła swoje przedstawienia Domem otwar- 
tym Bałuckiego; w niedzielę grane były dwie komedye, Fre- 
dry i Świderskiego. Trudno wypowiedzieć od razu pewne zda 
nie o kierunku artystycznym trupy w ogóle, jak i pojedyn- 
czych osób. Wstrzymamy się zatem z wyrzeczeniem sądu 
do przedstawień późniejszych, gdy się bliżej poznamy ze 
zdolnościami artystów. Tn zaznaczamy tylko, iż pierwszym 
warunkiem dobrego oddania sztuki, jest zrozumienie dokła- 
dne charakteru roli, oraz wystudyowanie pamięciowe. 

Rutyna sceniczna, obycie się z deskami teatralnemi są 
cennym przymiotem aktora, ułatwiającym ma wielce znale- 
zienie się właściwe w roli, lecz na to nie zawsze spuszczać 
Się potrzeba. Repertoar trupy przedstawia się obiecująco, 
utwory oryginalne przeważają, a te najwięcej mają między 
naszą publicznością zwolenników. 

Widzimy także na afiszach nazwiska artystów zna 
nych ze swych zdolności, obiecuje nam i operetki Dyrektor, 
zatem mieszkańcy Radomia i okolicy mogą mieć nadzieję, 
że wieczory jesienne będą przyjemnie spędzać w teatrze. 

= W gazecie Słowo N. 224 czytamy: we wsi Sulerzyżu w 
powiecie Ciechanowskim, po przedzwonieniu na Anioł Pań- 
ski, dziadek kościelny uderzył w dzwon jeszcze dziewięć ra- 
zy. Zdjęty ciekawością udałem się do dziadka kościelnego, 
aby go wybadać w tym przedmiocie, i otrzymałem następu- 
jącą dosłowną odpowiedź: „Jać tam, proszę pana, tak doku- 
mentnie tego panu nie powiem, ale mój dziad, co siła wi- 
dział i pamiętał, kiedym się go 0 to pytał, tak mi powie- 
dział: Przed laty był król w Polsce, co strasznie Turków 
wojował. Raz mu się zachciało ciągnąć z wojskiem w da- 
leki kraj turecki, aż za morze. Ale mu się tam okropnie nie 
poszykowało. Musiał widać czemś Pana Boga obrazić, bo 
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Turcy obtoczyli go do koła z bardzo dużem wojskiem. Król 
przez dwa dni się nie dawał. Ale na trzeci "dzień Turcy 
całkiem go zmogli i zabili nietylko jego samego, ale mu ca- 
łe wojsko wybili do nogi. Za dusze tych, co na tej wojnie 
wyginęli, nakazali w całej Polsce, po przedzwonieniu na 
Anioł Pański, dziewięć jeszcze razy w dzwon uderzać i my 
tak do tego czasu robimy. Jak to już dawno tak dzwonią 
powiedzieć tego panu nie mogę.* Że tu była mowa o klęs- 
ce Władysława Jagielończyka dnia 11 Listopada 1444 roku 
poniesionej pod Warną, tego dowodzić nie potrzeba Czy 
ten prześliczny zwyczaj i w innych stronach kraju naszego 
praktykujący się, zachowywany jest dotychczas, nie miałem 
sposobności o tem się przekonać. Jeżeli poszedł w zanied- 
banie, ze wszechmiar godziłoby się go wznowić. To, co jest 
dobrem i szlachetnem, nigdy przedawnieniu ulegać nie po- 
winno. W. D. 

Z AEPowiśla. Czterdzieści lat temu było inaczej u 
nas, jak utrzymują starzy. Jnaczej było wszędzie, a tem wię- 
cej w miejscowości, którą opisać zamierzamy. Była pańszczy- 
zna, darmochy, małe podatki, produkta spożywcze tanie, upo- 
dobania skromne, wymagań żadnych. Właściciel większej po- 
siadłości żył sobie, jak to mówią jakby u Pana Boga za pie- 
cem:—jądł, pił, spał choćby w dzień nawet, polował, albo 
grał w karty, był zadowolony. Przeciwnie działo się z szara- 
czkiem, z zaściankowym szlachcicem. Jeżeli zdołał uciułać so- 
bie coś srebrnego grosza do nieodstępnej kalety, szedł do 
dziedzica, kłaniał się nizko, prosił o wydzierżawienie fol- 
warku; grzebał w roli mozolnie lat kilka, lub kilkanaście aż 
uzbierał na stare lata kapitalik pewny. Jeden z takowych po- 
padł w nieszczęście. Wydzielony mu folwark, jakkolwiek ob- 
szerny położeny był w nizinie, bez żadnych naturalnych spad- 
ków. Skrzeczały żaby, roiły się piskorze w błocie, od pobliz- 
kiego lasu rozlegały sięna trzęsawiskach zarośla i krzaki, 
sięgając aż do wrót budowlanych; widok ogólny przedstawiał 
pustynię, Nie jeden raz wilki rozszarpały źrebaka, pożarły 
cielę lub owce w podwórzu; lisy wydusiły gęsi, kaczki, indykii 
kury jejmości; płacz był i zgrzytanie zębów. Wtedy strapiony 
posesor siadał na swoją dryndulkę i drobnymi konikami spie» 
szył do dziedzica, prosił, piakał, piszczał o rów. Dziedzic 
uśmiechał się dobrodusznie, częstował starką, lub winem. 
Będzie rów, mosanie, mówił, będzie rów!-—I na tem się koń- 
czyło. Nadeszły lata mokre, posesor zbierał miotłę i kostrze- 
wę; na świąteczny placek kupował ziarno w miasteczku; 
pływało siano w wodzie, gnił potraw na pokosach, posesor 
piszczał o rów, a rowu jak nie było, tak nie było. Jakiś 
dowcipniś przezwał osadę Zisk-0-rów, co się do dni naszych 
utrzymało, ale nie utrzymał posesor. Wyszedł z kijem i tor- 
bą; po nim drugi i trzeci; zmarł dziedzic, a rowu nie było; 
wegetowała pustynia, przeznaczona na zgubę. Aż naraz 
zjawił się nowonabywca, spłacił Piskorów gotówką i nieba- 
wem. począł rznąć już nie jeden rów ale w niezliczonych kie- 
runkach głębokie rowy. Patrzeli zdumieni sąsiedzi, co to z 
tego będzie; i oto na trzęsawiskach świeci z daleka czysta 


3) 


TO MAŁE „COŚ” 


Z OPOWIADANIA PRAWDZIWEGO 


przez WIELISŁAWA. 


Dalszy ciąg. 


Nieszczęścia, jak chmury po niebie, przychodzą na | 


nas najczęściej po pogodzie całkiem niespodzianie.— Właśnie 
gdy pewnej niedzieli, radzi, że nam się dobrze powodzi, cho- 
dziliśmy z żoną po naszym ogródku, ja piastując naszego 
trzeciego synka, planując, co, gdzie, na ten rok, zasadzimy, 
przypadł posłaniec konny ze dworu z doniesieniem, że major 
dziedzic, po obiedzie chodząc po podwórzu, padł nagłe na 
ziemię i leży, jak nieżywy.— 

Na tę wiadomość pobiegłem na wpół nieprzytomny 
prawie do mieszkania naszego dobrodzieja. Tam już zasta- 
łem przywołanych doktora i felczera, którzy żadnej nadziei 
nie robili; puszczona krew pod lancetem krzepła, bezprzy- 
tomny, cały siny, chory już tylko dogorywał skutkiem sil- 
nego ataku apopleksyi. 

Śmierć przezacnego majora zmieniła pomyślność do- 
tychczasową losów naszych w zupełności. Sukcesorowie, 
czyli spadkobiercy jego, nie mogąc się pogodzić z sobą, do- 


bra pozostałe po nim spekulantowi z nad Sprei sprzedali — 


jak lustro sadzawka, wpuszczona w ogród, zarysowany Sze- 
roko, cała zaś przestrzeń jego, zniwelowana do gruntu. Każ- 
de drzewko, sadzone ręką samego dziedzica, ma pod sobą 
regulówkę, prowadzone jest starannie, wygląda powabnie dla 
oka, Dziś już okazami najwyborniejszych owoców na wysta- 
wach warszawskich otrzymuje medale. Nieprzeliczonymi 
gatunkami kwiatów zaścielane są rabaty, róże przepyszne 
porywają widza, zachwycają; istne czary dokoła! Las, oko- 
pany rowem, u wjazdu zamknięty bramą, ma pozór pięknego 
parku; zabudowania gospodarcze murowane, dostatnie; miesz- 
kania dla sług i oficialistów obszerne, wygodne. _ Najmniej 
pokaźnym jest dom samego właściciela, przerobiony z daw- 
nego folwarku; u żadnego okna nie ma okienic, najlżejszego 
znaku ubezpieczenia, a mimo to, nie było wypadku kradzie- 
ży; strzeże go Bóg i miłość ludzką. Już dziś nie słychać 
żadnych narzekań, chyba pisk dzieci igrających na łąkach, 
zostało tylko na pamiątkę nazwisko wioski Piskorów, z czego 
dumne mogą być piskorze, ze szkodą poczciwego posesora. 

M sos ugsogć: 


DO GAZETY B B DO MSKLEJ, 


Witaj młody nasz organie! 

Pożądany od lat wielu — 

Witaj! i spełniaj zadanie, 

Swą działalność miej na celu, 

Bo rachuba i prywata 

Tu nie znajdzie swego pola — 

Sofizm z prawdą się nie zbrata, 

A więc nasza skromna rola, 

Chociaż jeszcze taka młoda, 

Jednak pewna prostej drogi — 

Zdrowy pokarm ludziom poda — 

W szczerą prawdę nieubogi. 

Przeto zdążaj własnym torem, 

A uznanie i poparcie 

Jasnym niestartym kolorem, 

Wypisz na przyszłości karcie. 
Juljusz. 


ZERWANY KWIATEK. 


Biegło dziewczę ścieżką marzeń 
7, cudnym kwiatkiem w dłoni, 
Chciwe było życia wrażeń, 
Chciwe szczęścia woni; . 
I wesoło uśmiechnięte, 
Kocha świat i ludzi, 
Bo uczucie dla nich święte 
W sercu mu się budzi. 
Tylko prosi: „nie zrywajcie = 
Kwiatka jedynego, 
Kwiatka marzeń nie ścinajcie, 
To skarb życia mego.* 
Nikt nie słuchał; liść za listkiem 
Itwano po kołei, 
Dla dziewczęcia kwiat był wszystkiem, 
Był gwiazdką nadziei. 
Gdy ostatni listek biały 
Z kwiateczka zerwano, 
Dzwony wnet się odezwały 
Pogrzeb ogłaszano. 


Ten zaprowadził swoją administracyą, mnie oddalił, za osta- 
tni kwartał różnymi wybiegami nawct nie zapłaciwszy. 
Trzeba więc było znowu siąść na wózek i gonić po po- 


| lu wiatry nadziei dostania służby, z tą różnicą, że dawniej 


byłem sam, młodszy, mniej szczęściem zepsuty; teraz w do- 
mu za sobą zostawiałem żonę i czworo drobnych dzieci, wo. 
łających o jadło, oraz wygody, które dopiero po szerokim 
świecie zdobywać przychodziło. 

Tak jeżdżąc za obowiązkiem, zjeździłem całe ówczesne 
pięć, składających krółestwo, gubernij,—aby się dowiedzieć 
że nigdzie dla mnie ani służby, ani chleba zatem nie ma!— 

Położenie okropne, w którem człowiek zazdrości zaku- 
temu w kajdany ciężkich robót pewności codziennej strawy. 

Że w tej tułaczce mojej wyczerpującej ostatki zasobów, 
nieraz popróbowania tego, czego sam doświadczałem, życzy- 
łem tym, co z taką obojętnością lodową, lekkomyślnością 
często, bez powodu, niczem w zasadzie nieusprawiedliwio- 
nym, oddalają ze służby podwładnych, ani się dziwcie, pa- 
nowie!—Człowiek w rozpaczy nie zdolny zachować równowa- 
gi, rozsądkowi towarzyszącej!--Com zawinił temu przyby- 
szowi z nad Sprei, że mnie oddalił i chleba pozbawił z żoną 
i dziećmi? To jedynie; czego zmienić nie zdołam; żem się uro- 
dził polakiem, to było całą winą moją i to czułem, że przy- 
jęty, pracowałbym dla niego taniej, wierniej niczawodnie, a 
może i lepiej od tych zdemoralizowanych wyrzucków całej 
germanii, co z sobą posprowadzał. 

Najedzony, syty, w wygodnym fotelu, w dymie dobre- 
go cygara pogrążony, możcbym także wygłaszał znajomy 
aksyomat, jako każdemu za swoje pieniądze, powinno być 


wolno dobierać zarówno cygar, jakich chce, jak i służby. 

To pewne i słuszne i sprawiedliwie nawet, tego wyma- 
ga porządek społeczny. 

Ale, moi panowie, logika tego, przed którego oczyma 
stoi straszne widmo głodu, jest słaba, chwiejna. Przyznaję 
się więc do tej słabości przed wami że chciałem na moim 
wózku zobaczyć owego niemca, co mnie usunął bez powodu. 

Żem pożądał prawa, któreby zabraniało zagranicz- 
nym germańskim przybyszom, zabierać chleb z przed nosa 
tubyleom, że jedyna rzecz, co mnie cieszyła, to było straszne 
przekleństwo pomsty Nieba na tych, co krzywdzą, wdowę, sie- 
rotę, służącego najemnika. 

Ale wybaczciel —Lubo.sam nieraz dawniej, z koniecz- 
ności wprawdzie i z pewną oględnością zawsze przedstawia- 
łem do uwolnienia dziedzicowi memu niewiernych i niepil-- 
nych, lub nietrzeźwych mi podwładnych, dziś zostawałem 
w gorączce cierpień i upokorzeń, które znosiłem. 

Bo czegóż nie doświadczyłem w ciągu tej rozpaczliwej 
włóczęgi swojej? 

Tu, o głodzie i chłodzie, znużony, wyczekiwać musia, 
łem, aż pan wstanie, żeby się dowiedzieć, iż miejsce, które 
jeszcze wczoraj było wolne, dziś już zajęte; ubiegł mnie ktoś 
szczęśliwszy! "lam wymagano kaucyi, której złożyć nie by- 
łem w możności; gdzicindziej już prawie miałem być przy- 
jęty, kiedy się jednak dowiedziano, że mam żonę i aź czworo 
dzieci, umowę zerwano; —tu wyglądałem za młody, tam zno- 
wu powątpiewano o moich siłach, zdrowiu i zdolności. —Dyły 
miejsca, gdzie mi wprost mówiono, iż żałują, żem nie cze- 
chem, lub niemeem, bo koniecznie zagranicznego potrzebują. 


Mm 


Śliczne dziewczę z twarzą bladą 
Stroją w kwiat mirtowy, 
Do trumienki ciemnej kładą, 
Niosą w chłód grobowy. 
„Zkąd przyczyna jej słabości,” 
Ludzie się pytali? 
— „Że kwiat marzeń bcz litości 
Z listków oberwali.* 
Leouja Nowicka 


Niickiewicz na licytacyi. Pewnemu quasi 
adwokatowi, udało się wplątać w spór włościański, poetę 
Mickiewicza. Fakt ten na pozór śmieszny, dosadnie maluje 
ubóztwo umysłowe, tak zwanych pokątnych doradców—oto 
co nam donoszą: 

Komornik zajął za długi i sprzedał przez licytacyę 
osadę włościanina X. Nabywcą okazał się jakiś Mickiewicz. 
Otóż X., z porady adwokata, podał do sądu prośbę o unie- 
ważnienie licytacyi, z powodu, że osady włościańskie naby - 
wać mogą tylko osoby pochodzenia włościańskiego; tym cza- 
sem p. komornik, dopuściwszy do licytacyi Mickiewicza, pra- 
wo pogwałcił, bo wiadomo całemu światu, że poeta Mickic- 
wicz chłopem nie był. 

Krótko i węzłowato, a nawet podług adwokata logicznie. 

Rozumie się, prośba taka wywołała śmiech i żarty, ale 
procedura na tem nie poprzestaje. Zażądano objaśnień od 
komornika, który odpowiedział, że ponieważ sławny pocta 
polski Mickiewicz umarł dawno, o czem wie świat cały, więc 
i prześwietne sądy, nie mógł przeto nieboszczyk Mickiewicz 
być na licytacyi, ale osadę kupił inny Mickiewicz ze stanu 
włościańskiego, na dowód czego ostatni przedstawił odnośne 
świedectwo wójta SB Z. 


Wiadomości polityczne. 


Jak się łatwo spodziewać można było, mowa tro- 
nowa przy otwarciu izb w Peszcie nic nie uchyliła zasło- 
ny, pokrywającej układy zjazdu Skierniewickiego, wszak- 
że amatorowie odgadywania tego rodzaju politycznych 
zagadek, nie przestają szerzyć swoich domysłów, Fakt 
jednak, że pewien ustęp z tej mowy uwydatnił to, jako 
w stosunkach między Austryą a Niemcami nic się nie 
zmieniło, lecz że te należą zawsze do najserdeczniejszych, 
napełnił radością serca obradujacych 1 dziennikarzy Wę- 
gierskich, uważających takowe za rękojmia stałego po- 
koju. 

Przyjaźń ofiarowana Francyi przez księcia Bismar- 
ka tak mało znajduje odgłosu w przekonaniach narodu, 
że dzienniki ministeryalne zmuszone były uciec się do 
wytłomaczeń, jako rząd potrafi zawsze zachować polity- 
ke wolnej ręki, dając przytem niejakie zapewnienia, iź 
są prawie uzasadnione nadzieje pokojowego załatwienia 
sporu z Chinami. Tak samo w dobrej zgodzie z Anglia 
załatwione być mają zawikłania egipskie, 

Niechęci liberalnych Belgijskich przeciw ustawie 


W SAS 


szkolnej zmieniły swój kierunek, spadając na osobę Leo- 
polda II, tak dalece, iż to dało pole republikanom tej 
partyi do wygłaszania dotąd skrytych życzeń, zaprowa- 
dzenia tam republiki, 

We Włoszech domagają się wybicia medalu na 
upamiętnienie poświęceń Króla Humberta przy łożu cho- 
lerycznych. 

Według wiadomości z Rzymu, w Neapolu zacho- 
rowało na cholerę osób 70, z tych umarło 40. 

Z Berlina pod dniem 4 października najmocniej za- 
przeczono pogłoskom o zjezdzie Bismarka z Gladstonem, 

Berlin 2 Października. Według „Nation. Zeit.* 
Bismark w Skierniewicach miał oświadczyć, że utrzyma- 
nie przyjaznych stosunków między trzema Cesarzami by- 
ło zawsze pierwszem zadaniem jego Życia, dodając, iż 
gdyby przyjażń ta była niemożliwą, wtedy on by prze- 
stał być ministrem. 

Berlin 2 Października. Według Gazety Krzyżo- 
wej kilku członków z angielskiej konserwatywnej partyi 
torysów, zamierzyło zwiedzić Petersburg, Berlin, Wiee 
deń, Paryż. celem zrobienia rodzaju ankiety co do środ- 
ków najtrafniejszych, jakie przedsiębrać by należało, 
przeciw straszliwie się szerzącym ideom bezładu i anarchii. 

Donoszą z Archangielska pod dniem 28 Września, 
że straszliwy huragan zamieci śnieżnej, zrządziwszy zna - 
czne szkody, srożył się nad tem mias' em, po czem zno- 
wu termometr wskazywał 14-|- stopni. Podobnież w 
Petersburgu, nad ranem temperatura schodzi niżej zera, 
a w dzień dochodzi do 177-1. 

Wiedeń 4 Października. Slynny malarz Hans 
Mackart zmarł o 9 wieczór. 


Ostatnia depesza telegraliczna. 


Pełin. Chiny objawiły zupełna gotowość podda - 
nia się decyzyi sadu polubownego. 

Paryż. Francuzi zajęli fort Tanszui 
Formozie. 

Według najswieższych wiadomości odebranych z Peter - 
sburga, komisya do spraw żydowskich w następnych swych 
posiedzeniach zajmie się rozpatrzeniem kwestyi, co do praw 
zamieszkiwania żydów w wewnętrznych guberniach cesar- 
stwa i nąbywania przez nich posiadłości ziemskich. Wię- 
kszość władz miejscowych odzywa się co do pierwszej kwe- 
styi, za rozszerzeniem prawa zamieszkiwania żydów, aby tym 
sposobem zmniejszyć wypadki obejścia przez nich przepisów, 
lecz rozszerzenie to powinno być według ich zdania stopnio- 
wem, aby nie dopuścić wyzyskiwania ludu wiejskiego. (Co 
do drugiej kwestyi, jedne z władz wyraziły się bezwarunko- 
wo przecząco, drugie Są za udzieleniem im prawa własności 
ziemskich na równi z osobami obcych narodowości; niektóre 


na wyspie 


zaś zgadzają się na możność nabywania przez nich własno- 
ści, byleby nie dzierżawienia, gdyż te dają sposobność wyzy - 
skiwania włościan. 
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w RY „Koniki Zwierzynieckie*, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami i tańcami, oryginalnie na- 
pisany przez Jana Nepomucena Kamińskiego. 

WW Sobotę: „Esmeralda, czyli Dzwonnik z Nó- 
tre-IDame*, obraz sceniczny w 5 aktach (8 obrazach) przez 
Wiktora Hugo. 

W Wiedzielę: „Karpaccy górale J. Korzeniow= 
skiego. 


KORESPONDENCYA REDAKCY!. 

41askawe czytelniczki t Sic raczą zasilać nas wiado- 
mościami o spełnionych faktach ogół obchodzących lub kwestyach 
z radomskiego życia, wymagających szczególnego zaznaczenia. Nie 
koniecznem jest obrobienie literackie, wystarczy podanie szczegółu 
lub jakiego sposirżeżenia, 

Rs. kuklińskiemu w Sandomierzu. Po przyjęciu półrocznej 
prenumeraty, reszta 50 kop. zostaje do rozporządzenia. 

P. Maryan Podczaskt w Iwaniskach, ma w redakcyi 10 kop. re- 
szty z prenumeraty. 

P. A. Milewicz w Petersburgu, Gazetę posyłamy pod adresem: 
dE studencka. Prosimy 0 nadsyłanie wiadomosci. 

P. R M O. z miejskiej poczty. Anonymów stanowczo nie przyj- 
mujemy, szczególniej w opisaniu faktów nacechowsnych osobisto. 
ścią. 


Były inne, gdzie dosyć głośno, abym usłyszał, szepta- 
no, szczególniej kobiety: 

Uważasz, ma rudawy zarost i kosem trochę patrzy, 
może jakie ladaco, złodziej i tym pobobne, a miłe nad po- 
wierzchownością moją uwagi. 

W Polsce, słynącej szeroko a daleko z swojej gościn- 
ności, łubimy zapraszać na obiady tych, co je mają u siebie 
w domu lepsze; namawiać gwałtem do jedzenia sytych i zmu- 
szać do picia ponad potrzebę i miarę; ale o tem, że biedny 
wędrowny oficyalista może być głodny, spragniony, mało kto 
pomyśli. 

Rzadko szklanka ofiarowanej herbaty, kieliszek wódki, 
kawałek chleba z masłem przychodziły w pomoc wycieńczo, 
nej podróżą sakiewce. Dla takich biedaków karczma tylko 
stol otworem, któż się o nich troszczy? — 

Lecz gdy zmoczony, zziębły, dla przerwania dreszczy 
głodu i zmęczenia, co mnie porywały, wypiłem szklankę her- 
katy z arakiem boć trzeba było udawać zdrowie isiły, które 
mnie opuszczały, dolatywały mnie na pańskich pokojach gło- 
sy kobiet delikatnego nosa: A pfe, zdaleka gorzałką go czuć, 
widocznie to pijak jakiś, a i suknie jego tak stajnią przeszły, 
że wytrzymać niepodobnal-— 

Miały racja, ale nie mogło być inaczej, gdy sam kolo 
konia chodzić byłem zmuszony. 

Wszystko to trzeba było wytrzymać, przecierpieć, zno- 
sić w pokorze jak na upośledzonego losem wypadało, naj- 
częściej gorzką dzę smutku pokrywać uśmiechem, co było 
najboleśniej.— Nie, najboleśniej było wspomnieć, że po tylu 
trudach nic się nie zrobiło i nie miałem gdzie głowy schro- 


nić, ani co dać jeść dzieciom. Dodajmy brak wiadomości o 
żonie, dzieciach; nieustanny włóczęga, mogłemże jej dać 
jaki adres?— 

Setnego dwudziestego dnia mojej uprzykrzonej włó- 
częgi, dzień to pamiętny na całe moje życie; dwudziestego 
szóstego Maja we wtorek, stanąłem ze szkapą poczciwą moją, 
zmęczony, shasany całodzienną podróżą we wsi O. nad Wisłą. 

Już tylko przeprawa przez tę rzekę i godzina potem 
drogi od domu mnie dzieliła. —Słońce jeszcze nie zachodziło- 
mogłem więc bezpiecznie, popasłszy konia, dojechać na miej- 
sce; ale to jakieś niezrozumiałe, niewypowiedziane tajemni- 
cze Coś, co losami człeka włada niewidzialnie, wstrzymało 
mnie od dalszej tegoż dnia podróży. 

Spojrzałem na moją wychudzoną, bokami robiącą ka- 
sztankę, towarzyszkę mej podróży i pomyślałem: jej się spra- 
wiedliwie dłuższy spoczynck należy!-— 

Wartoby było chociaż jej sił, poczciwej, nadużyć, gdy- 


by o uspokojenie ukochanej żony chodziło —Ale z czemże | 


przed nią, powróciwszy stanę? Cóż powiem? 

Że z sił i pieniędzy wycieńczony, uważam się za zgu- 
bionego,—żem nie nie zrobił i nie zrobię już pewno, że trze- 
ba będzie nasze ostatki gdzie w miasteczku przejadać na 
bruku! 

Takie wiadomości, pomyślałem, im później moją bie- 
daczkę dojdą, tem będzie dla niej lepiej, i tak przerozumo- 
wawszy, wprowadziłem konia do karczemnej stajni, aby mu 
zgotować nocleg, jakkolwiek wygodny, a sam, nie zaniedba- 
wszy spytać miejscowej szynkarki, czy nie potrzebują we 
tworze jakiego oficyalisty, zyskawszy odpowiedź, że pan za- 


ceny, dobry że wszyscy oddawna, nie myśląc o zmianach, trzy | 
mają się służby, ległem spać obok parskającej już nad ow- 
sem kasztanki. 

Lecz prawdziwie nieszczęśliwego sen powieki dobrze 
rzadko kiedy klei. 

Całą noce budziły mnie przeróżne, a straszliwe wyo- 
braźni ptzedrażnionej zmory. 

To mi na oczach stawała smutna, wybładła, zmizernio- 
na Teklusia, moja żona; to znowu obijały się o uszy głosy 
głodnych dzieci, wołających:—Tatko, chleba! 

Zmęczony raczej tym snem, aniżeli pokrzepiony, bar- 
dzo rano zerwałem się z mojego posłania. Czyź to miałoby 
stanowić przywilej człowieka, że na tyle wzniosłych piękno. 
ści natury, może zostać, jak głaz zimny? 

Ranek był prześliczny.— Słońce wstające rumieniło 
wschód cały, obfita chłodna rosa wróżyła pogodę,— tysiące 
śpiewaków lazurowej przestrzeni świergotało swój hymn 
ranny, dziękczynny; wszystko oddychało życia szczęściem, 
ja jeden tych uciech nie dzieliłem. 

Patrząc na śpiewające ptaszyny po drzewach, myśl 
grzeszna po głowie przechodziła: czyby tych cierpień nie 
skrócić, wieszając się na którem? Słuchając szmeru po ka- 


| mykach biegnącej rzeczki, mierzyłem jej głębokość oczami, 


a gdyby się w niej utopić, pytałem sam siebie? Może wdowa 
z sierotami, prędzej znajdzie litość i pomoc u ludzi, jak ma- 
jąc życie splątane z takim, jak ja, niedołęgą! — 


(Dokończenie nastąpi.) 


DOM KOMISOWO-PRZEWOZOWY 
MABLBUCGH i POND 


w Radomiu, ulica Lubelska N* 


109, w domu -W* Trzebińskiego, 


Posiada wyłączny komis: 


MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H. Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów; WYROBÓW. STALI tyglowej fabryki „Cykłopć; PRZETWORÓW 
WOJŁOKU roślinnego fabryki „„Otwock*; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej. 


POSIADA. NADTO SEŁAD DRZEWA I TORFU OPAŁOWEGO. 
Spełnia wszelkie zlecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych. — Z chwilą otwarcia kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności. 


Domu Przewozowego. 


DENTYSTA M. GOLDSTEIN. 


wykwalifikowany w uniwersyteeio Berlinskiem i St, Petersburgskiem, praktykował w najpierwszych 
zakładach zagranicznych między innemi w Klinice u D-ra Ałbrechta Profesora uniwersytetu i u D-ra 
Telschan D-sty Dworu Cessrskiego w Berlinie. Zamieszkał siałe od Listopada 1883 roku w Hadomiu w 
domu W-go Lubońskiego. Wstawia zęby sziuczne, leczy ból zębów szczęk i dziąseł, plombuje wszelkie- 
mi materiałami specialnie złotem e. t. c. Zaopatrzywszy się obecnie za granicą w najniezbędniejsze in- 
strumenta wrócił i przyjmuje jak dawniej każdodziennie od 9 do 14 i od 4 do 5. 

Biednych bez płatnie od 8 do 9 rano. 22—6—1. 


Ceny umiarkowane. 


© z REANRCOACA = 
E TF zz) 4 j 
5 MALARZ POKOJOWY I ZNAKÓW 5 
cj FIERMAN SEIBOLDT PE, 
<S| Zamieszkał stale w Radomiu, ulica Lubelska dom W. Jermolińskiego N* 420. je 
EJ Podejmuje się roboty w zakres fachu tego wchodzące tak w mieście jako też i na prowin- | 2 
=S| ocyi. Dekoracyje, Sufity podług najswieższych wzorów Paryzkich i Wiedeńskich. Odna- | $ 
5 wia Kościoły i Ołtarze. 16—2—2 | 

a pa. OPERZE 13 RW O azzatanyAh SER 


Ceny umiarkowane. 


d0 ZDÓWYCH 


ZAKŁAD 
Fryzyevsko-Perukarski 
ADAMA PIĄTKOWSKIEGO 


(dawniej PORCZYŃSKIŁGO) 
przy ulicy Lubelskiej w Radomiu, 


OKIEN 


KA it pokostowy do szyb. 
BAit w proszku do ram. 
Watę w watkach. 


poleca 


ALEKSANDER RABRTEL 


w Rado miu. 


z jedyną w naszem mieście maszyną angielską do 
czyszczenia łupieżu, obfilujący w różne przedmioty 
w zakres perfumeryi wchodzące, jak również po- 
siadający wszelkie przybory toaletowe; poleca kra- 
jowe i zagraniczne w najlepszych gatunkach farby 
do włosów, wody: Ateńskie, Chinowe, Witalinę, Siej- 
bowłos it. d. Otrzymał również transport najmo- 
dniejszych krawatów męzkich i koszul z kompletem 
w dobrych i wyborowych gatunkach, a w Cenie mo- 
źliwie najtańszej. Oprócz tego podejmuje się zała- 


9—4—83. 


mw PIEGE KAFLOWE we 


PO NIZIEICH. CEN.ACH 


zwiczajne, porcelanowe, majolikowe, kominki bogato 
ozdobne, wszelkich stylów i we wszelkich możliwych kolo- 
wach. także piece przenośne, piękne i praktyczne, kuchnie an- 
gielskie najlepszych konstrukcyj, wamny białe i kolorowe, posadzki 
terrakotowe, Cement krajowy i angielski i wszelkie inne 
materyały budowlane dostarcza 


Karol L. Wickenhagen. 


nod p l BZ |. 0 = 0 JA "6 A Va Yi > 
(, pierwszą przez rozpylanie, drugie przy myciu wytwarzające w pokoju aromat 
lasów iglastych, poleca uwadze publiczności 
WARSZAWSKIE LABORATORYUM CHEMICZNE 
Cena wody leśnej kop. 4O, rs. 1 i 1-50, a mydło kop. 30. 
' 10,112—j=2 


Doslać można w Radomiu u Aleksandra Haertla i u Krzyżkiewicza. 


DRZEWO OPAŁOWE 


nA 


W SEKEŁADZIE 


poleca NMAETI KAUKAZKIE 


Karol L. Wiekenhagen. wyrobu Towarzystwa Braci Nobel 
15-49 (W llotelu Saskim w FMadomiu 


sprzedają się znane 


twiać obstalunki na kompletną bieliznę męzką w cią- 


SKLAD EILJA BL dni paru. O czem zawiadamiając Szanowną ję: 
i . blicznosć m. Radomia i okolic, i połecając się Jej 
GŁÓWNY | | ulica Lubelska laskawym względom, pozostaję z szacunkiem 
Rynek dom własny. (fi JK 157. A. AD OCONŁSEE 
C—1—=1 5—1—2 


Mn Mn O A AŻ R MA O RÓ i BN, 


MAGAZYN FUTER_ 


POD FIRMĄ. 


PENKALA BOBER KOWALSKI 


dawniej JULJAN PENKALA 


na nadchodzący sezon zimowy zaopatrzony został w znaczny wybór: 


też i w błamach. 
trzane na łokcie, 


nowskich i z Dublonów. 


mowy (gagaczy) na funty, Puszek Łabędzi na łokcie i skórki. 


Redaktor i wydawca D'" Rewoliński. 


ulica Senatorska Nr. 6 w Warszawie 


HBobrów Kamczackich i Amerykańskich, Baranów białych Chińskich i Kaukazkich, RRaranów Roma- 
nowskich, Baranków Bucharskich, Bubłonów, Elek damskich i Amerykańskich, GGronostai, Jona- 
tów, IKrólików Irancuzkich, Lisów czarnych, srebrnych, Barzyżakó w (czarnoburych), niebieskich, białych 
czerwonych, (Wirgińskich) i żółtych, Miurelkków Amerykańskich i Sybirskich, Niedzwiedzi i Wiedzwiadków 
©possum popielatych i brązowych, IPiźmowców, Hopielie, Rysiów, Soboli Sybirskich i Amery- 
kańskich, $kunksów, szopów, Szenszylili, oraz Tumaków Kamiennych i borowych, w skórkach jako- 


Wybór gotowych futer damskich w najnowszych fasonach jakoto: MBolmanów, Polonez, Rotónd, Kaf- 
taników i S$alop. Damskie futrzane Garnitury to jest: Winfki, KKolnierze oraz IBoa, Oblożenia Fu 


Gotowe fatra męzkie, Czapki, oraz Idolnierze z Bobrów Kamczackich. 
Wielki wybór lisiurek do gospodarstwa i polowania, oryginalnych Angielskich, oraz Kożuszków z Baranów Roma- 


iBywaniki futrzane, worki do nóg (podróżne), Biękawiec iHlufki myśliwskie, Pach edredo- 


Zwracamy uwagę kupujących na nizką cenę błamów Popielice od Rs. 45. 
ZAMÓWIENIA. PRZYJMUJĄ SIĘ I LISTOWNIE. 


BEUY UMARKOWAWE STAŁA. i 
REZREZZWKWEKEWEZWZZ ZZ ZN 


JlosBo1eRo I[ensypoto. —Pazous, 26 Cenraópa 1884 r. 


potrzeba sto sztuk (bwiec młodych, 

zdrowych, zdatnych do chowu, w połowie 
matek, w połowie skopów; mający takowe do 
sprzedania, raczy dać znać z oznaczeniem 
ceny, do właściciela w Starosiedlicach 
przez Iłżę, 21—2—1 


"8 


10178—3—1, 


EEZKNVWYWYWWZEWEKW 


berlińskie Brennery 


do lamp, dające światło dwa i pół raza sil- 
niejsze od zwyczajnych i bielsze od gazowego 


również 


Najlepsza oliwa do palenia. Glicerynowy szuwaks 
niewyschający. Putz-pomada do czyszczenia metali. 


LAMPY 
i części zapasowe do tychże. 
szczegółniej polecają się pp. Obywatelom: 


OLEJE I SMARY 
: do maszyn I osi. 
Olej mineralny Nr. I. funt 121, kop. 
» c) ralLISZ sA. 74/, kop. 
W zupełności zastępnją wszelkie daleko 
droższe oliwy. 


ŁÓJ MINERALNY 
wielce praktyczny przy uzyciu go jak do osi paten- 
towanych i zwyczajnych tak tez i do SKÓR niewy* 
daje żadnej woni i natychmiast w skórę wsiąka 
funt 18 kop. 


DZIEGIEĆ MINERALNY czyli SMAR AUSTRYACKI 


do osi, w cenie 4 kop funt, zastępuje wszelkie do- 
tychczas uży wane smarowidła niszczące tylko osie. 
7 


a. 


DRZEWKA OWOGOWE 


W dobrach Sucha pod Białobrzęgami są do sprze- 
dania drzewka owocowe a mianowicie: jabłonie, 
grusze, sliwy i czereśnia po kop. 30. Morele, brzos= 
kwinie i figi od 50 do 75 kop, Róże szlamowe ou 
30 do 75 kop. oraz maliny, agrest, porzeczki i ró- 
żne krzewy ozdobne. 6—3—83 


3 pokoje z kuchnią. 

1 pokoi przedpokój z kuchnią, spiżarnią, do 
wynajęcia w każdym czasie w domu Białkow- 
skiego w rynku—drugi lokal może być po- 
dzielony. 12—3—3 


Fabrykant fortepianów z Warszawy «NQ- 
zef iBudynowiez przyjechał do Ra- 
domia, reperuje i stroi fortepiany. Osoby in- 
teresowane raczą zostawiać adresy w sklepie 
W. Puchalskiej przy ul. Lubelskiej. 14-3-3 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


